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6) Dary duchowe, Ptóre są? 


Mamy nawet w Rowym Testamencie w Objawieniu św. 
Tana tsiętę protota, ttóra tłumaczy drogi Rrólestwa Bos 
do na ziemi aż do stończenia świata. Nie żądaj tylfo taFiedo 
proroctwa, Ftórecby ci Pajda godzine *ycia twego ptzepowies 
diato, bo nie chodzimy tu na ziemi przez wiozenie, ale przej 
wiare. 

Rozezżnawanie duchów, to ostatni dat, mający 
służyć fu pottzepieniu wiary, dar po wszystłie czasy nade 
zwyczaj potrzebny. Bo obof prorofów Bożych zawsze zjawiali 
się i zjawiają się tafże prorocy fałszywi, ttócjzy na pozór 
wielce madre rzeczy mówiąc, nieopatrznych o0 wiary od0wta: 
cają, i tatże wieltich rzeczy dofonywując, chętnych zwolesnni= 
tów zystują. Wszafje to i w Dzisiejszych czasach jedni taf, 
a drudzy inaczej naucjają; jedni wołają, że Chrystus jest Bos 
giem prawóziwym, drudzy mówią, że tat nie jest, bo Dn jest 
tylto znałomitym człowietiem. jedni mówią, że jest zmate 
twychwstanie, sad i potępienie, Orudzy oburiają się na to 
i powiadają. że Bóg, jafo wieczna miłość, nitoco potępić nie 
moje. U wszyscy jednalo utrzymują, że na słowie Bożem się 
opierają i prawde Bożą zwiastują. Komuż więc wierzyć? Jal 
to poznać, ftóry 3 taf wielu i rozmaitych pojawiających się 
duchów jest prawdziwie duch Bożył Trzeba rzeczywiście na 
to osobnego daru, daru rożeżnawania duchów, Ptó- 
ty to dar tylfo Duch Święty dać może, ponieważ tylto Duch 
Swięty znać może, co jest Bostie, a co bezbojne. Ten dat 
istnieje aż po Dió dzień i na istnieniu tego daru polega wy- 
fładanie Pisma świętego i nauczanie słowa Bożego. 

a 8) Wyznać musimy, że wielfic dary tasti są te daty 
duchowne i że powinniśmy Panu Bogu za nie oddać cześć, 
chwałę i Oziętczynienie. J pan Bóg też tego chce, aby czło- 
wict ujnał Tego taste i w słowach swoich dał wyraz swe: 
mu uczuciu wózięczności. Dlatego też to Duch Swięty nato= 
niec obdarza ludzi OGtami, dotyczącemi języta 
naszego, a są Owa tafie dary: rozmaite jezyfi i rozema- 
nie języtów. 

Rozmaite języfi były Oziwnym darem w owych 
czasach. Dbjawił się on po pierwszy taż w Zielone Świątti, 
gory Upostołowie bo ludzi, ttórzy 3 różnych trajów i3 roz 
maitemi języtami byli zeszli się do Jeruzalemu, w tych 
wszystłich języłach, w ftórych się poprzednio nie byli naue 
czyli, zaczęli opowiadać wieltie prawo Boże. Ten dar i po 
dziś Ogień istnieje nie tat, żeby tto bez poprzedniej nauti 
umiał mówić obcemi języłami, ale tat, że zdarzają się ludzie, 
ftórjy 3 nadzwyczajną łatwością wielu rozmaitych języfów się 
nauczą, Mecz te jężyfi, o ftórych w dzisiejszej lefcji mówi 
Apostot, znaczą co innego. W Rotyncie nie mówili obcemi 
jezyłami, ale jednym, to jest po qrectu. (Mecz jednym i tym 
samym jeżytiem mówili na rozmaite sposoby, taf, że tego nie 
wszyscy tożumieli. 


(Dol. nast.). Rs. Jerzy Badura. 


Watszawo-=iDziałoowo, dnia 16 maja 1926 r. 
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Szfolnictwo na Mazurach. 


GDofończenie). 

W rofu 1546 powstała w EHu szłoła polsta typu 
średniego, ptzygotowująca do uniwersytetu trólewiectiego, na 
ftórym języt polsti był wyłładoowym na równi 3 łaciną i niez 
miecłim. Uczelnia ta, założona ptzy pomocy polatów, liczyła 
wśród znatomitych profesorów Rulwiecia i NRafajłowicza, 
użystała w tofu 1560 prawa Utademji Jaqielloństiej. Sy- 
nowie magnatów i szlachty Rzeczypospolitej mieli tam licza 
nych przedstawicieli. W latach 1610—1640 studjuje w Rrós 
lewcu 469 Mazurów prusfieb, 

W ciągu l8:go wiefu fwitnie polsfie piśmiennictwo 
i sztolnictwo. $rototuły wizytatorów podtreślają, że języ 
„majutsfi* używany jest powszechnie, że nauczyciele po nies 
miecłu mie rozumieją. 

W rofu 1717 pojawia się pierwszy Oefret, nałazujący 
nauczenia języfa niemiecłiego, lecz Ola brału sił nauczyciel» 
stich wytonanie jego otajuje się niepodobieństwem. W Gie 
borfu słynie w tym czasie szłoła poo teftorami Rrupiństim 
i Czernichim. Cassius, pleban falwińsfi 3 Działóowa, opra» 
cowuje do użytłu szłoły dramatytę polsłą. 

Do „wyższej* słoty żeństiej w Ńastembortu uczęsze 
czały w tofu 1801 obot 46 KRiemef, 44 Polti. W szłole mez- 
Riej w iEłfu rozmawiano tylfo po polstu. 

W myśl rozporządzenia izby wojennej w rofu 1804 nie 
może być nauczycielem ten, Pto nie umie pisać i czytać po 
niemiecfu. 19 tofu 1812 przefształcono sztołę w £łfu ng 
gimnazjum i zupełnie wytudowano jezy? polsfi. 

W rofu 1811 prezydent v. Auerswald premjami zache- 
cać fazał dziatwę do uczenia się niemiectiego języta, a w tofu 
1817 w regencji dabińsfiej obiecano nauczycielom nagrody 
pieniężne 3a nauczanie języta niemieckiego. 

Dnia 4:qo czerwca 1829 rofu założono w Wędobortu 
„polstie" seminatjum nauczycielsfie, w ftórem jedna? w jee 
zyłu polstim wychowywać poczęto „prustich" nauczycieli. 

Powstanie w tofu 1831 miało wpływ Oecydujący na 
sztolnictwo w Prusach. Posypały się tesfrypty, wprowadzae 
jące języ? niemiecfi, ttóry miał stopniowo wyruqdować polsti. 

W rofu 1865 języ? polsti, ewentualnie gwara mazute 
sta staje się tylfo pomocniczą, w tofu 1871, jaf dowodzą 
raporty wizytatorów, niemczyżna „czyni postępy."  Nesłtyp= 
tem 3 Onia 24 czerwca 1873 tofu usunięto języ? polsti 3 pla- 
nu. Sprawozdanie szłolne 3 powiatu jansbotsfiedo 3 rotu 
1874 brzmi: „OO czasu, jał w tofu bicjącym został wpro- 
dzony wytłao religji w języfu niemiecfim, zmniejszył się zapał 
do naufi, a w szczególności przy nauczaniu teligji.* W tofu 
1881—3 jednat niemczyzna poczyna robić na Mazurach „zO0te 
miewające* postępy. 

Statystyfa szfolna 3 tofu 1911 podaje następujące licze 
by w 10 powiatach mazutstich: liczba trozennie niemiectiej 
dziatwy szłolnej wynosi 29,457, polstiej 14,695, mazurstiej 
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34,788, niemiectospolstiej 5,658, niemiecto-mazutstiej 16,762 
(òo ostatnich dwóch tategoryj zaliczono dzieci polstie, 3na- 
jące jessy? niemiecti. 

W zamieszczonej przed dwoma laty w trólewieciej 
„£ebtenzeituną* odezwie nauczyciel tamtejszy, Ruchat;, 3 uboles 
waniem przyznaje, je 3 pomiędzy ptzybywającej do szłół Oziate 
wy 50 procent zupełnie nie zna języta niemiectiego, 30 proz 
cent ponadto używa polstiedo natówni 3 niemiectin. 

Gzy Or. MWittjowi uda się sprostać podjętemu zadaniu? 
W tażdym razie należy tego życzyć jego szlachetnym intencjom. 

Emilja Sufettowa. 


Sprawy polityczne. 


Polska. Dnia 10 maja Pan Prezydent Rzeczypospo- 
litej zamianował posła do Sejmu, Wincentego Witosa, pre- 
zesem Rady Ministrów. 

— Dnia 18 maja, sprowokowany, przybył do Warsza- 
wy z Sulejówka na czele oddziałów wiernych mu żołnierzy 
Marszałek Józef Piłsudski. Pertraktacje pomiędzy p. Prezy- 
dentem a p. Marszałkiem nie dały właściwego wyniku. Gen. 
Rozwadowski, dowodzący wojskami rządowemi, kazał strze- 
lać. Goraz to nowe oddziały wojsk poczęły przechodzić na 
stronę Marszałka. Próby tak ze strony p. Prezydenta jak 
p. Marszałka zakończenia walk uniemożliwiał Premjer Witos. 
Po dwudniowych prawie walkach na ulicach Warszawy zdo- 
byty został Belweder, pałac Prezydenta, w którym ukrył się 
Witos. P. Wojciechowskiemu i rządowi udało się zbiedz. 
Według ostatnich wiadomości, tak p. Wojciechowski jak 
cały rząd Witosa podali się do dymisji. P. Marszałek Rataj 
tworzy nowy rząd. 

Niemcy. Nieoczekiwana sytuacja, jaka wytworzyła 
się na skutek rozporządzenia rządowego o wprowadzenie 
na nowo flag starego cesarstwa, uważana jest tu za kry- 
tyczną. Gabinet był zaskoczony opozycją, z jaką wymie- 
nione rozporządzenie spotkało się w dwóch partjach, nale- 
żących do koalicji rządowej, a mianowicie u demokratów 
i centrum. Odwołanie rozporządzenia, o którem mowa, 
przedstawia znaczne trudności, ponieważ postawiłoby to w 
trudnej sytuacji prezydenta Rzeszy, Hindenburga, któremu 
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kanclerz przedłożył rozporządzenie. Kanclerzowi Lutherowi 
dano zupełnie wyraźnie do zrozumienia, że "dymisja jego 
jest pożądana i powiedziano mu bez ogródek kilka ostrych 
słów zarzutów co do jego niezdolności politycznych. W li- 
ście otwartym, jaki prezydent Hindenburg wystosował do 
kanclerza Luthera, wyraża Hindenburg życzenie ugodowego 
załatwienia konfliktu, wynikłego wskutek rozporządzenia o 
sztandarach i podkreśla, że ugoda ta musi być oparta o po- 
stanowienia konstytucji wejmarskiej i wzywa dalej kancle- 
rza, aby zlikwidował konflikt w odpowiednim momencie. 
Kompromis miałby .polegać na ustanowieniu jednolitego 
sztandaru, łączącego w sobie barwy dawnego cesarstwa z 
barwami republikańskiemi. List Hindenburga spotkał się z 
uznaniem pism republikańskich, natomiast wywołał wielkie 
niezadowolenie prawicy, która twierdzi, że Hindenburg czy- 
ni ustępstwa na rzecz republikanów. 

Francja. We francuskich kołach politycznych liczą 
się z możliwością przesilenia gabinetowego. Powstanie jed- 
nak rządu radykalno-socjalistycznego jest wykluczone. 

Anglja. Okazuje się, że nawet tak stare i potężne 
państwo, jak Anglja, nie jest wolne od wstrząśnień społecz- 
nych. W chwili obecnej strejkuje tam kilka miljonów robot- 
ników. Strejk wybuchł w związku z kryzysem w przemyśle 
węglowym, do którego rząd angielski od chwili zakończe- 
nia wojny dokładać musiał znaczne sumy. Do górników 
przyłączyły się inne związki zawodowe. Ogłoszono stan 
wojenny. Delegaci górników naradzają się w dalszy ciągu 
nad sposobami uzyskania takiego międzynarodowego poro- 
zumienia, któreby zabezpieczało interesy angielskich robot- 
ników i aby to umożliwiało na przyszłość porozumienie po- 
między wszystkimi robotnikami kraju. Delegaci robotników 
transportowych powzięli uchwałę, według której wszelki 
transport węgla do Anglji z jakiegokolwiek europejskiego 
portu, ma być wstrzymany. Żaden okręt nie może zaopa- 
trywać się w węgiel w jakimkolwiek porcie, chyba tylko 
w takim, gdzie zazwyczaj miał swoją stację węglową. Ażeby 
uniemożliwić ruch na Renie, będą przedsięwzięte specjalne 
kroki. Delegaci holenderscy i niemieccy zbierałą się w śro- 
dę w Duisburgu, aby naradzić się nad tem, w jaki sposób 
ubezwładnić przywóz węgla z okręgu Ruhry. 
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Z dziejów Państwa Polskiego. 
Podług prof. Wacława Sobieskiego. 


Król Bolesław Krzywousty. 

Pierwsi Piastowie dobijali się żwawo do wybrzeża mor- 
skiego, zacząwszy od Mieszka I, który tak walczył o Ujście 
Odry. Za żadnego jednak z Piastów Polacy tyle wypraw nie 
urządzali na Bałtyk i z tak obfitym nie wracali łupem, jak 
za króla Bolesława Krzywoustego. Świadectwem tego była 
taka pieśń, przytoczona przez ówczesnego naszego kro- 
nikarza: 

Ryby solone i cuchnące przynosili tamci, 

Drgające i świeże teraz niosą syny. 

Grody nachodzili nasi ojce drzewiej, 

Ci zaś nie boją się burz, ani grzmotu mórz. 

Ścigali ojcowie nasi sarny, dziki i jelenie, 

Ci zaś łowią potwory morskie i skarby pomorskie. 

W istocie król Bolesław Krzywousty raz za razem urzą- 
dzał wyprawy tak na Pomorze, jak i na Niemców, już wówczas 
przenikających do Prus. Zdobywał na Pomorzu grody takie, 
jak główny gród księcia Belgard, Kołobrzeg, jak Nakło, 
wreszcie Bytom. 

Cesarz niemiecki, Henryk V, ruszył w roku 1103 z o- 
gromną wyprawą na Śląsk. Na Śląsku dali mu się jednak 
we znaki polscy „zajadli wieśniacy* i cesarz nie mógł zdo- 
być Bytomia (Beuthen), a także i szturmy niemieckie do 
Głogowa pod Wrocławiem nie udawały się. Kiedy cesarz 
kazał do machin oblężniczych przywiązać synów Głogowian, 
wziętych jako zakładnicy, ojcowie w Głogowie nie przestali 
miotać pocisków i strzał, choć padały na własne ich dzieci, 
byle grodu Niemcom nie oddać. s. 

Nie zdobywszy Głogowa, Henryk zawrócił i zaczął 
znów oblegać Wrocław, ale tu zastał pod grodem pole tylu 
trupami zasłane, że nie pogrzebane, ściągały liczne gromady 
psów — stąd „psiem polem“ nazwane. Cesarz miękł, pro- 
ponował Bolesławowi warunki coraz łagodnieisze, które ten 
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jednak odrzucał. W końcu Henryk V wrócił z tej wyprawy 
jakby po klęsce. 

Wtedy zwrócił się Krzywousty do swego głównego 
dzieła, do utwierdzenia się nad morzem. Podczas, gdy w 
pierwszej połowie swego panowania raczej zajęty był pod- 
bojem książątek wschodniego Pomorza (bliższego Wiśle), 
to w drugiej połowie rzucił się na podbój dalej na zachód 
wysuniętego wybrzeża. Przy pomocy floty duńskiej Polacy 
zdobyli u ujścia Odry trzy grody: najpierw owo wspaniałe 
miasto Wolin, o które się już kusił Mieszko I, wreszcie w 
roku 1120 Szczecin. Obok podbojów z mieczem w ręku, 
chciał Krzywousty podbić i serca Pomorzan. Tymczasem 
żaden szczep w Polsce nie uparł się tak przy swojskiej, po- 
gańskiej wierze, żaden nie był tak wrogi wierze chrześci- 
jańskiej, jak Pomorzanie, Aż do tego czasu wytrwali oni 
w pogaństwie, odpychając od siebie wiarę Chrystusową., 
Aby ich ten upór przełamać, popierał Krzywousty całą siłą 
misje chrześcijańskie w pogańskich dotąd miejscowościach, 
jak w Szczecinie, Kołobrzegu i t. d., misje prowadzone w 
końcu przez Niemca, Ottona, biskupa bamberskiego. 


— O to Pomorze dbał Krzywousty przedewszystkiem. To 
też umierając w roku 1138 i dzieląc — obyczajem ówczes- 
nym — Polskę między swych czterech synów, postanowił, 
że najstarszy z jego synów ma być zwierzchnikiem nie 
tylko innych braci, ale i książąt Pomorza, leżącego tak nad 
Odrą, jak nad Wisłą. Ten najstarszy książe miał być przed- 
stawicielem rodu Piastów i rezydować w Krakowie. Odtąd 
Kraków miał się już trwale stać stolicą, Jakby na pożegna- 
nie i zamknięcie tej epoki Bolesławów, w czasie której 
Gniezno niemałą odgrywało rołę, dostało to Gniezno od 
Krzywoustego dla swej katedry wspaniałe drzwi, do dziś 
zachowane, z płaskorzeźbami, wyobrażającemi epizody z ży- 
cia św. Wojciecha. Te drzwi, zamykające czasy Bolesławów, 
jako też i najstarsza nasza kronika Gallusa, spisana za cza- 
sów Krzywoustego, dowodzą, jak wysoką była kultura Pol- 
ski w tak odległej epoce. 


Stara piosenka mazurska. 
(Spisana w powiecie Ządźborskim). 

Poszło dziewce po wodę, Dziewcze moje, nie płac ze! 
Miało piekno urodę; Ja ci za dzban zapłace, 
Spotkał się z nią pan, Za zielony dzban 
Który jej stłukt dzban. Buziak tobie dam. 

Dziewce moje nie płac ze, Ale dziewce nie chciato, 
Ja ci za dzban zapłace; Tylko za dzban płakało, 

Za zielony dzban Za zielony dzban, 
Talar tobie dam. Który jej stłukł pan. 

Dziewce tego nie chciało,  Dziewce moja nie płac ze, 

Jeno za dzban płakało, Ja ci za dzban zapłace, 
Za zielony dzban, Za zielony dzban 
Który jej stłukł pan. Sam się ci oddam. 
Bogu cześć z wysokości! 
Dostałam jegomości 
Za zielony dzban, 
Który mi stłukł pan. 


RZECZY CIEKAWE. 


mSłupy ogniste na niebie. Według wiadomości, 
nadesztych z zagranicy, także w obserwatorjum słonecznem 
w Cambridge w Anglji zauważono wieczorem dnia 14 kwiet- 
nia r. b. okazałą zorzę polarną. Zjawisko dało się tam o- 
glądać zaledwie przez przeciąg pół godziny, gdyż niebawem 
chmury pokryły całkowicie niebo. Okazuje się, że rzadki 
ten w naszych szerokościach geograficznych objaw, którego 
pierwsze fazy oglądali uczeni angielscy, rozwinął się w ca- 
łej swojej okazałości dopiero w godzinę później, przedsta- 
wiając się o północy. tegoż dnia oczom czuwającego na 
stacji astronomicznej w Beskidach w Poisce obserwatora 
w postaci jedynastu słupów ognistych, przecinających znacz- 
ną część północnego horyzontu. Dzięki przejrzystości gór- 
skiego nieba (stacja jest położona niemal na wysokości 
1000 metrów nad poziomem morza), zjawisko wystąpiło w 
rzadkiej okazałości. W obserwatorjum krakowskiem tejże 
nocy również zauważono jasny, zielonawy blask w północ- 
nej stronie nioba, jednakże Światła miasta przeszkodziły 
obserwowaniu zjawiska. Równocześnie dowiadujemy się, że 
w obserwatorjum w Greenwich (również w Anglji) zareje- 
strowano w tymże dniu nadzwyczaj silną „burzę magnetycz- 
ną“, trwającą od południa przez przeciąg całej doby. Zwią- 
zek jej z dostrzeżoną tegoż dnia zorzą północną nie da się 
zaprzeczyć. Ponadto przed początkiem „burzy magnetycz- 
nej“, oraz przed pojawieniem się „zorzy*, zauważono w po- 
bliżu środka tarczy słonecznej trzy wyraźne plamy i w nich 
to należy szukać właściwej przyczyny obu poprzednich zja- 
wisk. Plamy te już od szeregu miesięcy pilnie były śledzo- 
ne przez astronomów. Są to resztki olbrzymiej grudniowej 
plamy słonecznej z ubiegłego roku, widzianej podówczas 
gołem okiem, która następnie, wskutek obrotu globu sto- 
necznego naokoło jego osi, znikała kilkakrotnie dla na- 
szych oczu, by pojawić się ponownie w pobliżu środka tar- 
czy dnia 22 lutego, oraz dnia 18 marca r. b. Plamy sto- 
neczne należą do tworów nietrwałyca, gdyż zazwyczaj po 
kilkunastu, a nawet czasem już po kilku dniach, ulegają zu- 
pełnemu rozkładowi, plamy zaś takie, jak obscae, które dały 
się śledzić przez przeciąg wieiu miesięcy, należą do praw- 
dziwych rzadkości. 


A fraju i ze świata. 

Działóowo. poobnie, ja? we wszystkich miastecze 
fach Rzeczypospolitej, $więtono w uiszem mieście dzień 3 go 
M ja 3 wieltą po viga i doOnością. W obu Eościołach: ta: 
tolictim i e vangelicEim oprawione zostało nabojeństwo. Zła 
pogoda przeszłodziłi mainifestacjon na Ryatu i ulicach. 

— Etamin na szdziejo Z0W p. Raniewsti 3 Działoo= 
wa. p. aplifunt Aejcpertiewicz złożył egzamin na aszsota. 

Brodowo. (Występ młodzieży seminacjalnej), Myśl 
ładna: Szminacjum Oziałoowstie, ttóre dato się poznać na 
gruncie miasta Działdowa swemi występami wotalno:mue 
zycznemi, teatralnemi, spottowemi i zdobyto sobie sympatję 
wśród najsjerszych warstæ społeczeństwa, zapradaęło na: 
wiązać bliższy tontatt 3 wsią. J zupełnie słuszyle. Niech i 
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wicś się dowie, co potrafiło zdziałać w ciqgu swego pięcio= 
letniego istnienia i jaf się rozwija mimo nie zawsze pos 
myślnych watuntów. M;zbu0zi się prze; to samo więtsze 3a- 
intetesowanie wsi seminatjum, a wychowantów, przyszłych 
pionierów Fultury i dobrobytu wsi, zaprawi zawczasu 00 
pracy. Docząteł bany w Brodowie, po niem Polej na inne 
wsie. W niedzielę ònia 2 maja r. b. odbyło się tu przeostae 
wienie amatorskie, urządzone staraniem „Śratniej Pomocy“ 
wychowantów państwowego Seminarjum Sauczyciel skiego 
w Działdowie, na ttórem została odegrana trzyułtówia p. t. 
„Sąsiedzi. Zarówno szczęśliwie dobrana sztuczła, nadająca 
się w sam taż Ola wsi, jat i umiejętnie wyteżysetowanie 
tejże, zasługa p. prof. Choduty, a i wysiłfi poszczególnych 
młodocianych amatorów, Ptórcjzy swe role odegrali dobrze, 
miejscami nawet bardzo dobrze, złożyły się na to, je pietw= 
szy ten 3 szeregu zamierzonych występów na wsi udał się 
znatłomicie. Wiełfą atrafcją było też odegranie tillu marszów 
ptzez ortiesttę seminatjum, co wzbudziło powszechny zachwyt 
wsród mieszfańców zarówno młodych jal i starszych. Riero- 
wnictwu zafładu należy się pobDzięfowanie za nieszczędzenie 
trudów ofoło organizowania podobnych występów, a Tobie, 
Młodzieży, „Cześć! * jeden. 

Pojar w Ruodoolfowie W Rudolfowie, w maz 
jattu p. JJózwłatowsticąo zapalił się chlew. Straż pożarna 
w 5 minut po oddaniu sygnału odjechała 3 pierwszą siławe 
fą na miejsce pożatu. ptrzybywszy na miejsce, przystąpiła 
natychmiast do atcji ratuntowej. W tej chwili zajęty już był 
cały chlew, taf, ij o ugaszeniu ognia nie moqdło być mowy 
ze względu na brać wody na miejscu. Ogier 3 tatą siłą się 
rozszerzał, że wfrótce cały chlew stanął w płomieniach i nie 
z0ołano nawet wszystłiego bydła wypędzić, gdy; spaliło się 
8 cielgt młodszych i starszych, ora; 4 owce i 4 jadnięta. 
Zasadnicza przesztodą w atcji tatuntowej był brat wody na 
miejscu. Wodę donosić musiano 3 potofu ipod Pierławtą. 
3 tej też przyczyny więtsza część straży, przybyłej 3 otolicy, 
zostuła bezczynna. Ra miejsce pożaru przybyły straże 3 Wy- 
solici, Rsiężeqo<Dworu, ze Sturpia, 3 Rurel i 3 Pierfawti. 
Zadaniem więc sttaży było osłaniać tesztę zabudowań przed 
nisbezpieczeństwem, ora; gasit płonący chlew, Etóry spalił 
się doszczętnie i pozostały 3 niego tylfo qołe mury. Powos 
dem pojicu prawdopodobnie było nieostrożne obchodzenie się 
3 ogniem. Ułaściciel, p. Jdjwiałowsti, poniósł wieltą szło: 
de, gOyż budyneł ten był bardzo nisto ubezpieczony od ognia, 
Straż pojatna Oziałoowsta Ooznału nieprzyjemnego wypadu, 
gOvi Oruga sifawta nie przybyła na miejsce pożaru 3 powo: 
du złamania się obu tylnych Tół w ulicy Ciozbacstiej na 3a- 
tręcie dorogi do Rudolfowa. 

WMazurstu wystawa w Mławie. W fońcu 
czerwca otwarta zostanie w Mławie pierwsza mazutsta wys 
stawa staraniem Oytetcji i nauczycielstwa państwowego ses 
minatjum przy poparciu mławskiej Rady Miejstiej. Miezwye 
Fle interesująca wystawa, o ttórej obszerniej napiszemy w 
następnym numerze Õazety, powinna zainteresować naszych 
Gzytelnitów, w szczególności 3 powiatu działdowstiego. Wy- 
stawa będzie miała 3a zadanie wytazanie, je Mazowsze pole 
Stie a Mazury prustie to jedna całość nietozerwalna, że Ma- 
zur, w obrębie Rzeczypospolitej Polstiej zamieształy, jest ro- 
Ozonym bratem Mazura 3 Prus Wschodnich. 

Uroczystość otwarcia Targów Poznań 
stich. Dnia 2 maja odbyło się w Poznaniu uroczyste o- 
twatcie Targów Poznaństich. W porównaniu 3 latami ubie- 
głemi wbrew oczefiwaniu targi tegoroczne wypadły lepiej i 
ofazalej. W Targach tegorocznych wzięły udział sfery qo- 
spodarcze Uustrji, Czechosłowacji. Grecji, Jugosławii i in- 
nych państw. 3 poszczególnych działów najpoważniej przed: 
stawia się dział maszyn i natzędzi rolniczych, dalej targ drze- 
wny, dział przemysłu metalowego, przemysł włótienniczy Eo- 
Dzi, Tomaszowa i Bielsfa i wreszcie dział samochodowy. 
Zwraca uwage liczny bardzo w tym tofu udział w Targach 
Warszawy. Podnieść należy, ze do powodzenia Targów w 
znacznym stopniu przyczyniła się propaganda zaqraniczna, 
podjeta przez dyrefcję Targów 3a pośrednictwem otoło 50 
foresponoentów w najważniejszych ośrodłach zagranicznych. 
Dtazało się, że cały szereg wyrobów polstich ma dostonałe 
watunti zbytu na tyntach zadtanicznych. Jeonatże polsti 
przemysł i banoel dopiero ostatnio ofertami temi żywiej się 
zaintetesował. 
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peiplin. W oniu 25 fwietnia przed południem o0= 
była się w tateotze w Pelplinie «roczystość święcenia nos 
wego bistupa Ojecezji chełmińskiej, tsiędza Stanisława Oto- 
niewsfieto. 

Wilno. PDiewszy powszechny Zjazd i£wanqelifów w 
Riepooległej Rzeczypospolitej. Joge szlałiem wietowej trar 
dycji ewangelifów Rzeczypospolitej Polstiej, Wileństi Sy- 
nod Rościoła Ewangelicfo-Reformowanego, istniejący nies 
przetrwanie o0 tofu 1563, zwołuje na 18—20 maja r. b. do 
Wilna, prastatej stolicy polsfiego ruchu tefotrmacyjnedo, 
pierwszy Powszechny Zjazd Rościołów i Zborów iEwanqee 
lickich (Refotrmowaneqgo, Auqsburstiego, Unijnego i Emwan= 
gelicfo-Mefotmowanegqo w byłem Wielfiem Rsięstwie Litew- 
stiem). Myślą przewodnią Zjazdu jest stworzenie wspólnoty 
w trzewieniu Ewangelji Cbrystusowej i zorganizowanie jes 
omolitej obrony praw Rościołów £wangelictich, opartych na 
wiefowych Oefretach Rrólewstich i Konstytucji Nzeczypoś= 
politej. jjazo ma za zadanie wznowienie taf owocnej niegdyś 
pracy nie tylfo motalio:teliqijncj, ale i tulturalno=społecznej 
ola dobra wiary, fraju, państwa i jego przyszłości. Że Zjaze 
dem połączony będzie „Pola; zabyttów ze Zbiorów Synodu 
EwanqelichoReformowanego w Wilnie", ftóry obejmie do- 
fumenty archiwalne, state Ozieła i tęfopisy, portrety itp., nas 
leżące nictaz do ta? zwanych „białych Erufów.“ Program 
Zjazdu następujący: Dzien pierwszy, wtoret 18 maja, godzi- 
na 10—12 nabożeństwo w tościele cwanqelicfozreformowa= 
nym w Milnic, ooptawione przez duszpasterzy i Eaznodyici 
auqsburstich, belwecłich i unijnych. Mroczysta zapowiedź o=- 
twatcia jjazdu £wanqelitów, wydłoszona przez Generalnego 
Superintenoenta Synodu Wileństiegdo, s. Michała Jastrzębe 
sticdo. Godzina 12 w południe: Oddanie bołou wieltiemu 
współwyznawcy i męczennitowi nacodowemu, Szymonowi Ro- 
narstiemu, na miejscu jego stracenja 3a Bramą Troca. Go- 
dzina 2 po połuoniu: Otwarcie i zwicozenie w sali muzealnej 
Uniwersytetu Stefana Batorego „Ppołazu zabyttów ze zbiorów 
Synodu £wanqelicko<tdeformowanego w Wilnie." Godzina 4 
po połuoniu: Otwarcie jjazdu w sali Towarzystwa im. Ja- 
na Æastiego: a) Żadajenie, b) Wybór Prczydjum Zjazdu. Gos 
dzina 8 wieczorem: Odczyt Muratora Synodu Mileństiedo, p. 
Stefana Radera w sali Towarzystwa im. Jana £astieqo 
na temat: „Moralność narodów i ioeolodja państwa uniwete 
salna.“ Zjazd trwać będzie oo 20 maja. 


Rozpotrządzenia.: 

Sa podstawie testryptu P. R. U. Ciechanów podaję 
watunti zaciądu ochotniczego przy poborze tocznifa 1905: 

1) Do służby w wojstu stałem w charaftetze ochotni- 
tów bedą przyjmowani w tofu 1926 mężczyżni, urodzeni w 
latach 1906, 1907 i 1908 (par, 387 rozp. wyt.). 

2) Termin wnoszenia do P. R. U. podań prież osoby, 
ubiegające się o przyjęcie na ochotnifów do służby w armji 
lądowej i marynarce wojennej ustala się zasadniczo na ofres 
ob dnia 20 marca 1926 totu do ònia 1 twietnia 1926 rotu 
(par. 398 rozp. wyt.). 

W rotu bieżącym zezwolonem zostało wnoszenie podan 
ocbotnitów po wyżej wymienionym terminie, lecz nie później, 
jal do ònia 1 lipca r. b. 

3) Wyjątet od tej zasady stanowią pobania ochotni= 
tów, mających warunti do prawa służby wojstowej, ftótre 
będą przyjmowane do dnia 7 lipca r. b., 3e względu na ter- 
min wcielenia osób 3 prawem półtotatocznej służby wojsfo< 
wej, ofreślony w par. 429 rozp. wyf. 

4) Termin przyjmowania podań osób, zdłaszających się 
na ochotnitów 00 lotnictwa trwa do dnia 1 sierpnia 1926 
tofu zgodnie 3 par. 399 rozp. wył. 

5) Do podanych powyżej terminach podania zdłaszająs 
cych się ochotnitów będą załatwiane odOmownie. 

6) Ochotnicy, mający warunti do prawa półtorarocznej 
służby wojstowej, nie modą być przyjmowani do czołgów, 
wojst qetonautycjnych, taborowych, samochodowych i inten- 
oentury. 

7) Przeglad wojstowo-lefarsti ochotnitów przez tomie 
sje poborowe oobędzie się w terminie ogólnego poboru 1905 


tofu, przyczem termin stawienia się do tomisji pobotowej 
będzie wsłazany w obwieszczeniach o poborze 1905 r. (par. 
409 rozp. wyt.). 

8) Po terminie ogólnego poboru Oofonywują ptzedlądu 
ochotnitów Oodatfowo tomisje poborobowe. 

9) Zasady przyjmowania ochotnitów, tryb stładania 
podań, ich rozpatrywanie oraz wszeltie czynności wła03 woje 
stowych i cywilnych, związane 3 zaciągiew ochotniczym, przes 
widują paragrafy 387—416 tozp. wyt. 

10) Uprawnienia, przysługujące zqłaszającym się ochote 
nitom są wyszczególnione w paragrafach 390 i 391 rozp. 
wyton. 

Działdowo, dnia 22 twietnia 1926 rotu, 

Starosta (—) pawlica. 

3 3a Pfotoonu. 

Długa zima i przymtozti wiosenne wyniszczyły w 
Prusach Wschodnich więtszą część zasiewów. Wedle obli- 
czeń wymarniato pszenicy 60 procent, żyta 30 pr., jęczmienia 
100 pr., Poniczyny 60 pr. Wobec tat frytycznedo położenia 
rolnictwa wschodniozprustiego wystosowała niemiectoznaro= 
dowa partja zapytanie do sejmu, co rząd zamierza uczynić 
ola ratowania prowincji wschodnio-prusfiej. 


Poradni? gospodarsti. 

Sqorywanie tzadłiedo żyta. W nieftórych 
gospodarstwach wyszło 3 zimy żyto, zwłaszcza siane później, 
bardjo osłabione i mocno przetzedzone. Co prawda czynności 
nad ratowaniem tafieqo żyta należało rozpocząć już dawniej, 
Jeżeli jedna? nic w tafich razach gospodars nie robit, to pos 
winienby 3 miejsca wziąć się do roboty i ratować tat przetze: 
dzone żyto. przedewszystłiem zatem należy Oofładnie obejrzeć 
żyto i przefonać się, czy tałowe wogóle jest za rzadfie, a 
więc czy albo wyptzało, pod śniegiem wydniło, lub też 30= 
zostało zniszczone przez myszy. Jeżeli widzimy, ij pomiędzy 
pojedyńczemi Przatami żyta niema już roślin mniejszych, c3ę= 
sto zalcowo wychodzących 3 ziemi, wówczas należy się 30e= 
cydować, czy warto pozostawić tafie marne żyto i zebrać 3 
niego marny plon, czy też wprost zaorać i posiać ma jego 
miejscu inną roślinę, choćby naprzytłłao wyfę. Co do zaotye 
wania żyta, trudno coś pewnego poradzić bez widzenia go. 
Mprawozie mówią niettórzy rolnicy, że jeżcii na 1 metr Pwaz 
Oratowy przypada zaledwie 50 roślinef, albo też jeżeli rośli- 
na jedna stoi od drugiej co jatieś 20 cm., to lepiej już żyto 
tatie zaorać, jednať praftycjnie trudno jest nieraz zdecydować 
się na ptzyoranie iyła. Wobec tego m wypaodłach taticb mue 
si się sam gospodarz dobrze zastanowić i sam zadecydować 
o zaoraniu żyta. Lepiej jest bowiem zebrać dobry plon wytł 
lub nawet foniczyny ściernianfi, niż pozostawić tatie tzaOłie 
żyto i żebrać potem 1—2 q żyta 3 morgi. 3 chwiją, qoy żyto 
właściwie nie jest tzaofie, tylfo silnie osłabione, należy do 
natychmiast zasilić. Używanie do tego celu saletry, dobrze 
w tafim razie Oziałającej, jest Oziś rzeczą tosztowną i 3 po- 
wodu bratu saletry nie zawsze dostępną. Wobec tego moe 
dłoby tu Potzystnem ofazać się użycie tożcieńczonej dnojówti, 
ftótą zalewa się pole. 


Ogloszenie. 
W szelfie maszyny i narzedzia rolnicze 
znanych fabryf „Ceaielsti“ i „Denozłi” 
oraz Centryfuai i przybory mleczarsie, 
torfiarfi i prasy òo torfu 


na bardzo dogodnych warunłach poleca 


Jan Jaegertal, Działoomo, Rynef 28. 
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